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w G-cic aktowym dramacie pg. llotila Gautser, „KAPITAN FRACRSSAt(

23) PAM IĘTN IK ! EDWARDA GORONA
hd prefekta paryjkiej policji śledczej. (C ią g  d a ls z y ).

Jednocześnie z nimi, udałem sie w towarzystwie dwu innych 
agentów, do pewnej kawiarni na Wagramskim bulwarze, stąd mogłem 
swobodne obserwować dom pod Nr, 32.

Byio już około w pól do drugiej, kiedy powrócił agent z m.esz- 
kania p. Limousin i opowiedział mi, co następuje:

— Jak tylko zawiadomiłem ją, w jak ej sprawie do niej przy­
szedłem, pani Limousin w samej rzeczy zaręczyła źe może  ̂ mi 
z caią pewnością zagwarantować otrzymanie Legii Honorowej. „Ko­
chany panie Langlet—powiedziała mi,—jest to bardzo prosta sprawa 
i będzie pana wszystkiego kosztowała zaledwie dwadzieścia pięć ty­
sięcy franków. A żebyś pan nie miał żadnych wątpliwości, co ao su­
miennego wypełnienia przyjętych przezernnie zobowiązań, to, jako gwa­
rancję, u?ję panu rewers z podpisem senatora jenerała Andlot. Proszę 
pofatyguj się pan do mnie jutro około dwunastej w połuanie, a przed­
stawię pana dwu jenerałom, którzy potwierdzą mu moje słowa i któ­
rzy mają swój udział w tej sprawie".

Przytem agent nadmienił, że ze Zdumieniem dostrzegł w rękach 
p. Limousin blankiety ministerstwa wojny. Wobec tegc wszystkiego 
nie podobna byto oczywiście mieć wątpliwości i pozostawało mii jeno 
wypełnić rozkazy prefekta.

Znalazłem się w mieszkaniu p; Limousin, w towarzystwie moich 
agentów, wyłączając, naturalnie, mniemanego p. Langlet, którego chcia­
łem jeszcze wykorzystać i polecik ti zameldować o mojem przybyciu 
Po pewnym czasie, ukazała się kobieta szczupła, niewielkiego wzrostu, 
w białej peruce, wymalowana, z mułami niespokojnie biegającemi ocz­
kami.

Przyjęła mnie początkowo z egzaltowaną uprzejmością, a uśmie­
chając się kokieteryjnie nie omieszkała pochwalić się przedemną swoi­
mi niezliczonymi związkarrii i wysokimi stosunkami. W  *-owym nie­
skończonym szeregu wysoko postawionych osób, dosłyszałem nazwiska 
jenerałów: Thibaudii.’a, Boulangera, Caffarelle’a, Andlot a, niektórych 
senatorów i posłów.

W ślad zą tem zapoznała mnie ona ze swym mężem, p. Li­
mousin, stanowiącym typ szlachetnego ojca rodziny, noszącego uro­
czyście czarny tużurek i biały krav'at. Był on nieco zalękniony 
i piawdopodobnie nic nie wiedział o sprawkach swojej połowicy.

Kiedy jednak p. Limousin przekonała się, że cała jej krasornów- 
C70ŚĆ, odbija się o mnie, jak grocn o ścianę, i nie wywiera najmniej­
szego wrażenia, odrazu zmieniła ton i z ironicznern i czelnem zacię­
ciem podniosła głos:

— Aie, czy pan wie, kochany panie, że wystarcza mi jeno wy­
mienić słówko — i wyleci pan ze swego miejsca!..

W  odnowiedzi na to wzruszyłem tylko ramionami i prosiłem 
O niezwłoczne otwarcie wszystkich szuflad biurka, stojącego w środku 
pokoju. Znalazłem tam rozmaite listy, które, n'e bacząc na podpisy 
mnogich znanych osób, me przedstaw.ały n>c szczególnego, tem bar­
dziej, że było mi wiadome, iż bilety wizytowe tudzież listy posłów 
znajdowano wielokrotnie i u zawodowych złodziejów i u policjantów. 
Niema] ka_dy wysłu, ony zołnierz, wstępujący do żandarmerji, skwapli­
wie zaopatruje się w polecenia swego posła i każdy przestępca, ubie­
gający sie o warunkowe skazanie, stara się o taką samą rekomendację. 
Jednerp słowem, wszystkie te papiery nie zawierały w sobie nic kom­
promitującego, nie wyłączając nawet listów jenerała fhibaudina, które,

w naiwności swej, niczem nie różniły się od takich samych listo' '* 
znajdowanych przezernnie u innych awanturnic, w rodzaju p. {j&nousij** 

Podczas gdy owa dama wylewała na mnie cały Dotok wymys o  ̂
i nieprzestawała mi się odgrażać, zgarnąłem^ Gp.eszriis wszystkie zna 
lezione u niej papiery i odniosłem je do prefektury.

Przytern w pośpiechu zdarzyło mi się pogwaicic jeden z przef 
sów kodeksu karnego, który zresztą znajduje naaer rzadkie zastosĄ 
wanie. Sprawa polegała na tem, że, w myśl owego przepisu, wszysiK* 
dokumenty i papiery, znalezione przy rew!zji, winny były być, w 
osKarżonagc, niezwłocznie ponumerowane, zapisane i opieczętowany 
Tymczasem w praktyce podobna procedura staje się wręcz niemozlh^ 
do przeprowadzenia, ponieważ naczelnik policji śledczej znTfewolony jfs.t 
najczęściej do przeprowadzania azień w dzień po dwadzieścia rewrn̂  
i podobna skrupulatność niechybnie tak by go zaKrzątnęła, że sian .̂ 
loby to na przeszkodzie przy wykonywaniu innych bezpośrednich je3 
obowiązków.

Dość, że wyszedłem z mieszkania p. Limousin, z pom'niec:el' 
owej fo-malności i pospieszyłem do prefekta poiicji, zagarnąwszj 
sobą wjsżystkie znalezione u niej papiery tudzież owego agenta, kto ' 

k  tikiem powodzeniem odegrał rolę rzekomego p Langlet. ,g
Obaj wraz z p. Gragnonem byliśmy najgłębiej przekonani- 

w sprawę owej awanturnicy nie mogli być zamieszani prawdziwi 
rełowie, jeno że ona, polegając na zupełnej nieznajomości Paryża  ̂  ̂
strony rzekomego Langlęfa, chciała mu poprostu przedstawić pierv\ ~-zi  
lepszych osobników, przebranych w jeneralskie mundury.

Agentowi polecono uoać się nazajutrz, o oznaczonej ęodri^, 
dc p. Limousm, ale już samemu i nie zgadzać się, gdyby *p.'H. ze 
ciał mu towarzyszyć. Jednocześnie z tem postanowiłem zająć się 
ledzeniem rzekomych jenerałów i w tym celu umieściłem przed dor ‘ 
p. Lintousin dwu agentów, którzy winni byli niepostrzeżenie roztop \  
nad nimi baczny dozór, natychmiast po ich wyjściu z tegc domu. 
zaś osobiście znowu ulokowałem się w kawiarni, przy WagraM-”' 
bulwarze, aby wygodnie śledzić za b.egiem całej sprawy. ^

Przyznają się, że zostałem do głębi wstrząśnięty i nieomal sp1 i 
nowany, jako stary żołnierz, kiedy przyszło mi się naocznie' przeK0 ̂  
że miast oczekiwanego awanturnika, wyszedł z domu zamieszkiw;VJj y 
przez p. Limousin, człowiek, w którym wnosząc z jego ruchów, Pc 
chowności i wstążeczki Legji Honorowej w klapie surduta, nie 
było nie poznać rzeczywistego wojskowego. 5ł

Niemniej zdumiony został i rzekomy Langlet, kiedy, zafI1 go 
dwu jenerałów spotkał w domu p. Limousin jegomościa, któreto0 po' 
przedstawiła, wymieniając przytern nazwisko, jeneraia Caffarelle a' 
mocnika naczelnika jenerainego sztabu. $}g,

A tymczasem obaj agenci, oczekujący go na ulicy, ud3' 
w ślad za jenerałem, do bram ministerstwa wojny i kiedy wszed1̂ ,  
wnętrza, jeden z agentów zapytał się szwajcara, kto to jest 
co dopiero przekroczył progi ministerstwa. _

— Jenerał Caffarelle, pomocnik naczelnika sztabu jer,!

i en3'■ te

ekalnego,—odpowiedział szwajcar.
Dość, że się okazało, iż francuski jenerał stwierdził rz 

mu Langlet, solidarność swą z awanturnicą Limousinl .
(D. c. nd
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